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W I  L  N O.

YVczora w  mieście naszem z uroczystością ob- 
'chodzono rocznicę narodzin N. Cesarzowey Jey , 
mości M 'aryi Fedorowny, m atki łaskawie Panujące­
go nam M onarchy, Z rana we w szystkich kościo. 
łach odprawiło się nabożeństwo i śpiewane było 
Te JDeum. W ieczorem  miasto całe oświecone było.

K R Ó L E S T W O  v o  L S K I M.
Adres izby  poselskiey do N a jja śn ie jsze g o  Pand , 

uchwalony na posiedzeniu te jż e  izb y  dnia  
i o październ ika  1820 roku.

N  a j j  a ś 1.1 i e y  ś z  y  P a n i  e !
Zgromadzeni W skutku konsty tucyi i  woli 

W aszey  Króiewskiey Mości, po raz drugi) na Seym 
Polski, Reprezentanci izbę poselską składający, 
z przynależnem  uszanowaniem dla T ronu i uwiel­
bieniem Oycowskiey W aszey  Krolevrskiey Mo- 
Tci, o szczęście narodu Polskiego troskliwości; słu*. 
chaliśmy głosu Twego, M iłościwy Panie, przy  o- 
tw arc iu  Seymu dobrotliw ie nam objawionego.

Zasady W nim ogłoszone , stały  się zasadami 
postępow ania izby poselskiey, pragnącey zasłużyć 
na zadowołnienie Króla swego , przez zamiłowa­
nie dobra publicznego) i czystą o osiągnienie 
Rego gorliwość.

* -Zdany przez Radę Stańu Tronow i rapport, o 
stanie adm inistracyi kraju z czasu, między p ie r­
w szym  a drugim  Seyniem ubiegłego, k tóry  W a ­
sza Królewska M ość,łaskawie izbie poselskiey,prze-, 
łożyć poleciłeś; roztrząsa ły  kommissye z grona na­
szego Wybrane, z pilną uw agą , jaka i dziełu tak  
Ważnemu, i obowiązkowi reprezentantów , do da­
nia opinii pow ołanych, przystoi.

Składa w ięc izba poselska U podnóżka T ronu 
W aszey  Króiewskiey Mości, tychże kommissyów 
odpowiedź, rozm aite postrzeżenia obeymującą, któ­
rych  praw dy i Wartości ocenienie, wysokiey Tw o- 
jey mądrości, K rólu, praw o zostawiło.

W yw iązując sie tym  sposobem izba poselska, 
2 Uaydelikatnieyszey przez swóy rodzay powin­
ności, korzysta zarazem Z sposobności w ynurze­
n ia  W aszey Króiewskiey Mości swych uczuciów, 
nieograniczonego przyw iązania i wierności, jakie 
całem u narodowi Polskiemu są wspólnemi. G run­
tu ją  się one na wdzięczności serc zobowiązanych, 
i na szczerey chęci zasłużenia sobie na ciągłą p rzy ­
chylność i zaufanie ukochanego M onarchy. Nie- 
chay Opatrzność przedłuża w jak naypoźnieysze 
chwile, drogie dni życia W aszey Króiewskiey Mo - 
śc i, dla szczęścia ty lu  ludów, berłu Jego podle­
głych, potrzebnego ; niechay Polaków nazawsze 
ustrzeże od ściąguienia naymnieyszego W aszey 
K róiew skiey Mości liieukontentoW ania, inaczey 
bowism  szczęście ich nie byłoby zupełnem .

P r ż y m ó w i e ń i e  s i ę  
JTP . M ostowskiego M inistra  spraw wewnęt r z n w h  

i  p o lic ji na posiedzeniu izby  poselskiey  
dnia  9 października  1820 r.

Gdyby z powodu artyku łu  4 ? wniesionego 
projektu. Zachodziła sprzeczność m iędzy p >win- 
Kościami obyw atela, a obowiązkami s łu g i  Koro* 
lity , mógłbym, zachować tern wygodnieyśze m il­
czenie , iż uniknąłbym  oraz pozorow mówienia 
W sprawie poniekąd osobistey. Lecz nie taka jest 
Zimno rozw ażona rzeczy postać. Nie ma w niey 
Osobistości, gdy oczywiście dla urzędników  Wy* 
m ienionych zdawałoby się dogodmey, aby projekt 
urządzający sądy seymowe Wcale me doszedł. N ie 
idzie tii także o ujęcie teraz  jakiey a ttrybucy i iz­
by poselskiey, bo w każdym  przypadku, art. l ó f j  
S tatu tu  organicznego, już od pięciu lat trw ający,' 
ma nami rządzić daley jak dotychczas. Gdy w ięa, 
W tym  Względzie przyjęcie lub odrzucenie p ro -  
jektu nic nie odm ien i, ńie przydałoby śię te raz  
Wchodzić W teoryćzny rozbiór rzeczy ; ta  bowiem 
właściwie i istotnie na ten i się tylko rozpiera, czy­
li inne ninieyszego urządzenia przepisy zapewnia­
ją narodowi ważny i pożądany udział w  strzeżer- 
ttiu św obodogólnych? a jeżeli tak  jest, czego n ik t, 
ile słyszałem , nie zap rzeczy ł: czy dobrze i uży* 
tecznie byłoby, w yrzec się tych postąpień i od­
rzucić je dla obawy przyznania a rtyku łu  , k tó ry  
mimo tego już jest i trw a. Dodać należy uw a­
gę , iż gdy przepisy S tatu tów  organicznych nie 
są nieodzowne, lecz przez uchw ały seymowe od­
mienione bydź mogą, przeto, jeżeli doświadczenie 
i okoliczności tak  doradzą, przem iany W'Spomnio- 
llego artyku łu  zawsze żądać wolno będzie. T e  
zaś opisy, k tóre z korzyścią narodu teraz  się po* 
zyskają, pewnie nadak przez izby bronione i za­
chowane^ zostaną, Tym  sposobem zwolna lecz 
ciągle i bezpiecznie pożytki ogólne coraz rozsze­
rzać się mogą. Powód z Wykonartey przysięgi 
na konsty tucyą a nie 11a S ta tu ta  organiczne po* 
zornie naw et u trzym ać się bie da, K to  p rzy ­
siąg! na konstytucyą, zobowiązał się bydź posłu­
sznym  tem u wszystkiemu, co ona nakazała, "a za­
tem- i S tatu tom  organicznym , k tó rych  rozwijanie 
Królowi zawaroWała. M iędzy niemi a konsty tu ­
cyą ta  stanow cza dla narodu zachodzi różnica, iż 
ty lko za pomocą tam tych  będzie mógł z wiekiem 
i ośw iatą prostow ać niedogodności, jeżeli się ja­
kie W tey okażą, i źe do zmiany w  S tatu tach  od­
tą d  zażądane bydź m usi dołożenie się i zezwole­
nie zastępców jego, k tó rych  do układu konsty tu­
cyi, w innych stosunkach zrodzoney, nie-poWołano.

Celem isto tnym  człowieka na ziemi, celem lu­
dzi w społeczeństwa zebranych , jest szczęście, 
w  takim  stopniu, w  jakim tu  osiągnąć się zdoła. 
Zależy ono na użyciach i ustąpieniaeh Wzajem-



nycb, które me mogą byaz jeanostayne we w szy­
stkich tow arzystw ach ; ale w  każdem  stosować 
sie musza do położenia i okoliczności obeónych. 
Zadać więcey, niż te dozwalają, stawając w m yl- 
ney porze, choćby przy niem ylnych prawidłach, 
by)łoby zarazem narażać i w ątlić, tak  już o trzy ­
mane, jak spodziewane ko rzyści} byłoby wyzy­
wać śpiknienie siły przeciwko tym  prawidłom, i 
zdziałać odroczenie ich w pływ u do niepewnych 
i nieprzew idzianych w ydarzeń. Powolne zatem, 
lecz ciągłe, osiąganie onych, jest dobrodzieystwem 
dla lo d z i; a poświęcenie się przy niewczesnem 
ich ogłaszaniu lub wymaganiu, ściągnąć może dla 
surow ey cnoty uszanowanie, ale nie uwielbienie, 
ani wdzięczność narodów. W zbudziła wprawdzie 
podziwienie wieków niezłomiiość duSzy Katona. 
Lecz jeżeli jey skutkiem m iały w oyny i pożogi 
ziemię pustoszyć:, łzy  i krew  ludów się toczyć, 
społeczeństwa i pokolenia znikać , a w  końcu je­
dnak w ięzy ty ran ii srożey krępow ać.narody; znę­
kany rodzay ludzki., gdyby m iał prawo w yrzec 
swe zdanie, musiałby życzyć mniey nieugiętości, 
mniey cnot oderw anych, aby otrzym ać w ięcey 
powszechnego i rzeczyw istego szczęścia. O gdy­
by Kato mógł by ł przew idzieć okropny szereg 
mocarzy, niebawnie po zgonie jego światu ciężyć 
m ających, już bez w ątpienia wolałby go uyrzeć 
Cezarowi powolnym, i władzę z wmlnościa poje­
dnaną

Prawidła, trw ają niezachwiane , chociażby lu­
dzie i czasy nie doyrzały dla ich przyjęcia : ale 
wysoka roztropność tylko może porę w łaściw a 
do ich przystosowania ozn aczy ć ; tey  cierpliwie 
czekać należy. Już jeden rodzay stałości naszey 
jest 'szeroko i wszędzie uznany. Te szczątki i na­
dzieje K rólestw a Polskiego, ten  Seym, ta  izba, 
k tó ra  wolności obrad sw oich1 znamienite dała do­
wody, dla tego szczególniey może istnieją, że po­
tężna wola ujętą , została przez ciągłą w ytrw a­
łość i duch obywatelski, k tó re  w  naygor.szych 
przygodach nie odstąpiły Polaka, k tóre mu kaza­
ły  unosić Bogi oy czyste w o ulegle k ra in y , byle 
W nich spodziewał się jeszcze na chwilę wnlnem 
oddychać powietrzem ; k tóre go zw racały naty ch­
miast do ziemi rodzinney , skoro w niey zabły­
snęła nadzieja pow rotu jey swobód: które na o- 
statek spraw iają , iż .rodacy nasi, choćby od pół 
wueku pod innemi praw am i żyjący i skromnie p rze­
znaczeniu posłuszni, dziś atoli jeszcze sa i zaw­
sze będą Polakami; T ak  więc odzyskawszy by t 
narodowy, inny rodzay stałości każe nam teraz 
pielęgnować i zachowywać korzyści , jakie już 
mamy; a zwolna, lecz trw ale , dalszego szczęścia 
o jczyzny poszukiwać. Nie usiłuyray gw ałcić 
losów od wieków nam nieprzyjaznych, i które 
może nie są dotąd jeszcze nieźliczonemi ofiara­
mi nasze mi zupełnie ukojone. N iech zbyt d łu­
giem prześladowaniem zmordowane, stopniami" sie 
przeciez same up mierzą, a m y przezorne m działa­
niem podaymy i zachow ajm y następnym  pokole­
niom naszym, form y rządu wolnego, cudownie od­
zyskane.Niech ten, k tó ry  nam tchnienie przyw rócił 
me ma pozoru nawet do myślenia, U to  tchnienie 
mogłoby mu bydź mniey życzliwe, albo niewdzię­
czne; niech się przekona, że sumienie ty lko  przy­
wodzi zdaniom tey  izby , ale że toż . sumienie 
w  szlachetnych jey członków umysłach, nie zdoła 
dopuścić mniemanych układów j przez k tóręby 
wnioski do praiw tu  podawane, dla tego miały bydż 
odrzucone , iż od rządu jego pochodzą ; że nako- 
mec nie ona zechce wstającey zorzy nowych prze­
znaczeń naszych narażać i zaciemniać. Mamy

na pam ięci porywczość, jaką gdzieindziey nieda­
w no zarzucić sprawiedliwie było można, rozcią- 
gleyszych swobód obrońcom: którzy, mając już 
o trzym ane i zapewnione wielkie korzyści, i wol­
nie ich używając, mogli je spokojnie i z kolei co­
raz  widzieć pomnażane. Lecz razem  i zbyt skwa­
pliwie zapragnęli w ięcey j skutek dowiódł, że za 
wiele wyzwali władzę: ta  się obeyrzała, postrze­
gła i cofnęła. Postradali zatem  i to, co już na- 
b j l i ;  a żal rzetelny dotknął wszystkich rozsą- 
dney Wolności przyjaciół. W ysokie św iat’o -wy­
branych do tey  izby mężów, każe bydź pewnym, iż 
ten  przykład , płonnym  dla nas nie zostanie.

Gdy więc wniesiony S ta tu t organiczny o Se­
nacie, zawiera i zapewnia widoczne dla narodu 
P0?ytki, k tórych  przez odrzucenie rzeczonego pro­
jektu byłby pozbaw iony, bez uzyskania dla te ­
go popraw y teraz się otrzym ać nie m ogą- 
cey; mniemam, iż wszelka dogodność przyjąć <>o 
doradza, a-że żądane sprostowanie czasowi i osa­
dzeniu Panującego poruczyć wypada.

m  O W' A .

JW . R a jm u n d a  Rembitelińskiego, M arszałka izby
poselskiey na ostatniem  jey posiedzeniu, 

dnia i 3 października 1820 roku.
Prześw ietna Izbo Poselska!

Prawo i Uniwersał N a jja śn ie jsze g o  P ana, 
se jm  zw ohlj ący, dnia dzisie jszego  koniec obra­
dom narodow jm  przeznaczy ł; ostatni więc ra z , 
jako  M arsza łek do• kollegów otwierając usta , 
winienem w ynurzyć  W am  czule podziękow anie , 
za  wszelką pomoc w u trzym yw aniu  porządku  i 
godności izby, k tó re j zw ycza jn ie  bywa dobra 
in ten c ja  m iarą. M olny od wszelkiego o udolno- 
ści w ła sne j za ro zu m ien ia , wszystkie wypadki 
obrad Prz-aświctucjr Izby  Posebskiey, nie m o je j  
Zręczności, lecz w spólnej wszystkich j e j  człon­
ków dążności przyp isu ję  y. względem zaś p r z y s z ­
łości, tę pochlebną wystawiam, sobie nadzieję-, że  
nie laska M arszałka,'lecz samo zam iłow anie kon­
s ty tu c ji  i Króla z oddaleniem Wszelkiego zewnę* \ 
trznego  w pływ u, obradom sejm ujących  Polaków  
przew odniczyć będzie.

'Tuk je s t , Prześwietna Izbo Poselska , w szyscy  
konsty tucją  w wspaniałom yślnym  Królu naszym  
Alexandrze , A lexandra w konsty tucji upatryw ać  
w inniśm y.

Ten jes t punkt ze jśc ia  się wszystkich dla o j ­
c zyzn y  uczucidw  , które rodzice dzieciom od ko­
lebki1 wpajać są obowiązani.

N ie c h a j Opatrzność ustrzeże tego p rzyk ła ­
dnego O jca  ludów Słow iańskich , od wszelkiego 
nieprzyjació ł nagabnięcia ; lecz w takow ym  ra- \
zie  Polpcy na p ierw sze j s traży  rozległego P a ń ­
stwa Jego postawieni, nie dozwolą w zruszyć spo­
czynku na zasłużonych laurach starszych braci 
naszych  , a własnemi p iersi i o fiarą  skruszałych  
m ajątków  , A lexandra i Państwo Jego od w szel­
k ie j  napaści zasłonić po tra fią .

Te są zapewne, a nie inne, dla M onarchy u- 
czucia wszystkich członków izby pose lsk iey ; te 
a nie inne całego narodu, które przez  usta m o­
je  w ynurzyć uznałem  bydź powinnością.

Z a m yka jąc  ene, chwytam  jeszcze p rzy jem n ą  
dla serca sposobność, polecenia mnie ży cz liw e j  1
kollegów moich p a m ięc i , k tó re j na wczoray- 
szem  posiedzeniu rozczulające dać m i raczyli 
dowody.

P rzy jm ijc ie ,za c n i reprezentanci,szczerej wdzię- ' 
cznosci podziękowanie , i u p rze jm e  kończącego 
urzędowanie M arsza łka  pożegnanie.
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Mowa JW . Stanisława Hrabi Potockiego, Pre­
zesa Senatu, miana do Tronu, na ostatniem po­
siedzeniu izb połączonych dnia i 3 października.

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Jest to ostatnia chwila, w której Seym Kró­

lestwa Twego Polskiego, cieszy się wspaniałą 
Twoją przytomnością , i wyrazić Ci może uczu­
cie , które w nim wzbudza. Raczyłeś■ mu po­
święcić, Miłościwy Panie, dość długi przeciąg  
czasu , zaiste najdroższego, gdyż mają do nie­
go prawo oycowskie starania , którerni Cię z a j­
muje niezmierne Państwo Tw oje, a śmiem do­
dać, Twoja dobroczynna opieka nad pokojem na­
rodów i  świata. To nowe dobrodzieystwo, do ty ­
lu innych dołączone , dopełnia m iary wdzięczno­
ści naszej, i staje się nowym dowodem życzli­
wych chęci'twoich ku temu krajowi, co jest dzie­
łem Twojem.

Czemuż nie mogę, rozwijając ciąg czynności 
Senatu,podczas niniejszego seymu, rozwinąć obraz, 
coby odpowiadał tak wielkim dobrodzieystwom  
Twoimi -

T rzy  projektu do i prawa zaprzątnęły Senat 
w ciągu dzisiejszego seymu.

Co do pierwszego, to je st, projektu w łasnej 
jego organizacyi, kjórego W . K. Mość przysą­
dziłeś mu początkowanie, Senat, przekonawszy się 
o korzyściach jego nad organizacyą istniejącą, 
p rzy ją ł go znaczną kresek większością.

D rugi projekt , to jest, przedłużenia mora- 
toryum  ? i umiarkowali, które w sobie na p rzy ­
szłość zamyka, ju ż  od izby poselskiey przy ję ty , 
uznanym Został od Senatu, za równie dla 
wierzycieli, jak  dla dłużników dogodny, i z te­
go powodu bardzo znaczną pozyskał większość.

Nakoniec, trzeci projekt, co z izby poselskiey 
przeszedł\ do Senatu, o odstąpieniu własności 
pryw atnej, z powodu użyteczności publicznej, 
jednomyślnością uchwalony został; tak widoczne- 
tai korzyści jego Senatowi zdały się.

Te trzy  projekta, nad którerni Senat delibe­
rował , były przez niego roztrząsane z tern roz- 
Waźnem nieuprzedzeniem, jakie głos oycowski 
W , K. Mości raczył wskazać seymowi za n a j­
pew niejszą  rękojmię św iatłej wolności,

Nakoniec, N ayjaśnieyszy Panie! wziął Senat 
pod rozwagę, uwagi kommissyów swoich nad rap-  
portem  rady stanu, i też z ło ży ł u nóg Tronu 
Twojego, pełny tego zadufania, że jeżeli w licz­
bie tych uwag znajdziesz dostrzeżenia pożyteczne 
Królestwu Twojemu Polskiemu , nie zostaną one 
bezowocnemi.

O bogdayby te n , w reku którego są serca 
Monarchów i losy narodów, zapewnił nam na 
zawsze tkliwą Twojego ku nam dobroć i nie od­
mówił nam środków zdolnych zasłużenia na nią. 
Mniemam, Miłościwy Panie! że nie mOgę uczy­
nić życzenia użyteczniejszego oyczyznie mojej* 
napełni one krótki już, bieg dni moich, i do gro­
bu towarzyszyć mu będzie.

M O W Ą .
JW . Rajmunda Rembielińskiego, Marszałka izby 

poselskiey, przy zamknięciu seymu na po­
siedzeniu izb połączonych, dnia i3  

października 1820 roku. 
N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !

U f chwili do 'zamknięcia seymu, prawem i 
h  olą D aszey Królewskiej Mości przeznaczonej, 
obowiązanym będąc do zdania sprawy z obrado­
wania izby poselskiey, staję przed Tronem W a­
sze j Królewskiej M ości, z spokoynym um y­

słem , jaki i  ważności czynu mego, i  prawdzie 
przystoi.

Rym  tę prawdę w całey Wystawił jasności, 
tak co do p rzy c zy n , jako i skutków , pozwól, 
N ayjaśnieyszy Panie, abym z oddaleniem wszel­
kich pochlebstw, do Tronu Twego nieprzystę­
pnych , z przepełnionego czy stem uwielbieniem 
serca mego, wynurzył naprzód przynależną cześć 
rzadkim przymiotom  Prawodawcy i Przewodni­
ka narodu.

Nadawszy W asza Królewska Mość Królestwu 
Polskiemu konstytucją, na równowadzę władz 
przez nią działalnych opartą-, mieć zarazem  
chciałeś, abyśmy tego znakomitego dobrodziej­
stwa z chwałą dla Jego Tw órcy, z pożytkiem, 
dla nas samych, w całey rozciągłości używali. 
Silny rzetelnością swey własney chęci i zamia­
rów, zrobienia nas istotnie szczęśliwymi, sam, M i­
łościwy Panie, ukształcenie ducha publicznego 
w narodzie Polskim przedsięwziąłeś.

Któż tey św ietnej prawdzie zaprzeczyć zdo­
ła : że ani do wyboru reprezentantów, ani do 
ich, na dwóch ju z  sejmach zdania, n a jm n ie j­
szego W asza Królewska Mość nie chciałeś mieć 
wpływu, i z rzadką u fnością , w czasie zabu­
rzeń południa , po drugi raz ich zwołałeś, aby 
nad rozwinięciem konstytucyjnych zasad, i upo­
rządkowania instytucyów z nich Wypływających, 
pracowali.

Stała się wola Twoja. Nayjaśnieyszy Panie;■ 
czysta inteiicya i gorliwość zajęła serca człon­
ków izby poselskiej i  z  temi tylko uczuciami 
wyszliśmy na plac w ielkiej w praw yf która re­
prezentantów narodowych, .w trudnym, zawodzie 
do wydoskonalenia, z czasem doprowadzić może.

Naypierwszem obrad izby poselskiej bjło  Za­
trudnieniem, wprowadzony przez radę stanu pro­
jekt do prawa o postępowaniu karnem. Z araz  
za wprowadzeniem one go przejęła  wszystkie ser­
ca trwoga, aby w tern w ażnim  dziele, honoris 
i życia obywateli dotyczącem się, skwapliwością 
nie pobłądzić. Czas obradom izby zakreślony 
nie był do zupełnego zgłębienia projektu dosta­
tecznym , użyli go reprezentanci korzystnie do 
zrobienia ogólnych i pojedynczych uwag , które 
do udoskonalenia dzieła przydać się mogą. N a  
tern jedynie Wywiązaniu się z  powinności po­
przestawszy, chciała izba jediiozgodnie złożyć u 
podnóżka Tronu W asze j Królewskiej Mości po­
korną prośbę, abyś, N ayjaśnieyszy Panie, tę wa­
żną materyą do namysłu przyszłego seymu od­
łożyć raczył • lecz tego przepisy prawa uczynić  
me dozwoliły, racz przeto, W asza Królewska 
M ość, w usunięciu projektu, praw dziw y powód 
izby poselskiej usprawiedliwić. '

W  projekcie do postępowania tv sprawach cy­
wilnych, w obszernieyszem jeszcze od pierwsze­
go dziele, Uznali powszechnie reprezentanci o j ­
cowską troskliwość W asze j K rólewskiej Mości\ 
o udoskonalenie dotychczasowego praw a. Gdy 
równie dla krótkości czasu całkowicie roztrzą­
saną bydź nie m ogła, dozwoliłeś W a sza  Kró­
lewska Mość łaskawie, aby przez rady. stanu był 
podany zachowawczy środek, który '-.większością 
zdań przyjętym  został.

Użnajemy, Nayjaśnieyszy Panie, ż e  stopnio­
wane rńoratoryum posłuży rządnym właścicielom, 
do ochronienia się od strat zbyt dotk liw ych, i 
da czas rządowi do obmyślenia przygotowawczych  
sposobów, aby dobroczynna obietnica1 W a sze j  
Królewskiej Mości w zaprowadzeniu system atu. 
kredytowego uiszczoną bydź mogła. ' Dała izba,

) > (  ' :



z  tey  okazy i  rzadki przykłady o rzecz i wiarę
publiczną prawdziwey troskliw ości, równie wie­
rzyciele, ja k  d łużnicy przekonać  ̂się mogli : ze  
zdaniem  reprezentantów, ani osobisty, an i jedney  
tylko strony interes n ie■ powodował.

W niesiony projekt do prawa, zajęcia przez  
rząd  pryw atney własności, za  poprzedniern w y­
nagrodzeniem określającego ,  p rzy ję ła  izba z  
uwielbieniem J  wdzięcznością, jako  dowód m oral­
ności, wszystkie czyny  W aszey  Królewskiey M ości 
znam ionuj ącey.

Zastanaw iała się nakoniec izba poselska nad 
projektem  zm ian Statutu organicznego o Senacie, 
który poprzednio wisenatorskiey większością gło­
sów p rzy ję tym  został. N ie  czuję się, N ayjaśniey-  
szy  Panie, bydź ostatecznie zdolnym  do wysta­
wienia uczuciów, jakiem i izba w rozbiorze one go 
uniesięną była. Przekonanie powszechne o do­
broci prawa, w ażyło się m o że , m iędzy zbytnią  
troskliwością o u trzym anie zw iązku  dwóch ustaw  
zarówno obow iązujących ,  a m iędzy naturalną  
obaw ą, aby nie podpaść niebezpiebzney w ątp ił* 
wości o czystość zamiarów.

Usunięcie pro jektu  m ałą  tylko w iększością, 
policzyć należy do tych reprezentacyynego zgro ­
madzenia wypadków, które przew idzieć jest tru ­
dno: dłuższe doświadczenie usposobi zapewne na 
przyszłość , zbliżenie zdari w tak w ażnych czynach.

Co do mnie , starałem  się w przewodnicze­
niu  obradom izby poselskiey, u trzym ać ducha u- 
miarkowania i zaprzysiężone obowiązki skrupu­
la tnie wykonywać. Składam ' u Tronu W aszey  
Królewskiey M ości M arszałkow ską laskę , - któ­
rą  wedle uczuciów mojego sumnienia p rzez  dni 

trzyd zieśc i bez p lam y piastow ałem  ; jakikolw iek  
będzie wypadek Sądu W aszey  Królewskiey Mości 
o moich czynach , nic to nie uym ie ani przyda  
do nieograniczoney wierności i przyw iązan ia , 
jakiem  dla Tronu i Osoby Jego dusza moja 
je s t przejęta .  g

N I E M C Y .
Od brzegów Menu dnia 5 października. P. 

Brougham, brat pełnomocnika Królowey angiel- 
skiey, na próżno usiłował skłonić barona Ende, 
szatnbelana badeńskiego, i P. K ro g lin g er , utrzy­
mującego dom zajezdny w Karlsruhe, do podróży 
do Londynu. Oba jtdnak dali na piśmie świade­
ctwo o póbyciu Królowey w Karlsruhe, które ma 
osłabić zeznania Barbary Kranz.

Słychać znowu o niezwłocznem zniesieniu 
kommissyi śledcsny w Moguncyi. j

F R A N Ć Y A.
Donoszą z Bruxelli pod 2 października; Po­

dług listów prywatnych z Paryża, rząd tameczny 
postanowił oświadczyć się przeciwko wypadkom 
neapolitanskim, i mocno słychać o niezwłocznem 
zebraniu licznego korpusu obserwacyynego na 
granicy południowo - wschodniey. Twierdzą za 
rzecz niewątpliwą, iż jenerał Lauriston , który 
ma otrzymać buławę marszałkowska, sprawując 
W Bretanii urząd komrmssarza królewskiego, uży- 
yva wszelkich sposobów zapewnienia się o wierno­
ści woyska, którego płaca ma bydź powiększoną. 
Legiony mają dostać granatowo myndury, zamiast 
białych.

A n g l i a .
Londyn dnia 2 9 września. Alderman WaitH* 

man i P. Williams, obrani szeryfami miasta Lon­
dynu, wykonali wczoray przysięgę w radzie gmin- 
ney. Dziś zaś odprawił się na ratuszu wybór no­
wego Lorda prezydenta miasta. Wszystko odby­
ło się spokoynie. Z 7mm kandydatów, mieli po so­
bie większość kresek obywatelskich Aldermani 
Thorpe i Wood. Oddano więc rzecz pod rozstrzy- 
gnienie rady Ałdermanów. Los padł na pier­
wszego. Ten zaraz, wziąwszy właściwe dostoy- 
ności swojey znaki, vvszedl na mównicę, podzię­
kował obywatelom za uczyniony mu zaszczyt , i 
zaręczył ścisłe z swey strony dopełnianie przyję­
tych obowiązków. Obrani tym razem tak szeryfo­
wie jak też Lord prezydent, nie są przychylni mi­
nistrom.

Odpowiadając Królowa na podane jey wczo- 
ray adressa, oświadczyła między innemi:— „Po- 
winnabym raezey mieć wdzięczność nieprzyjacio­
łom nioim, aniżeli żalić się na nich, gdy sobie 
pomyślę, iż niesprawiedliwość, którą mi chcą wy- [
rzadzjc, może za wpływem ayszeehwładney Opa­
trzności posłużyć do odzyskania narodowi praw  
i  swobód koąstytucyynych. Upadek móy utoro- !
wałby ' drogę do upadku wszelkiey publiczney 
wolności; sprawa moja jest sprawą każdego ; jest 
sprawą wszystkich klass, wyższych i niższych, bo­
gaczów i biedaków;, od pierwszego para aż do 
naynędznieyszego żebraka. Bezrząd jest nay- 
większem dla kraju nieszczęściem; wszakże jest 
on koniecznym niedołężnego rządu skutkiem. Rzą­
dy niedołężne poświęcają powszechną sprawę 
inałey liczbie osób, co poty trwa, póki filary to­
warzyskiego porządku rzeczy, na bagnistym grun­
cie wzniesione, nie ugną się i nie zawalą. Żadna 
siła utrzymać, ich nie zdoła; a nawa kraju podo­
bna jest niejaki czas do szczątków rozbitego na 
rozhukanem morzu okrętu. Gdy mnie się lud 
pyta; cóż mamy u) tych pełnych niebezpieczeństwa 
czasach Uczynić dla konstytucyi?odpoyr\zA.&vn na to: 
móy narodzie! moi przyjaciele! moie dzieci! wc źoie 
się za ręce, itrzym aycie  silnie i wytrwale. Po- . 
woduycie się sprawiedliwością, która niech będzie 
zasadą postępowania waszego. Poczytuycie za ­
wsze wolność ża naydroższy klsynot; lecz nie» t 
chny sprawiedliwość i ludzkość będą jey towarzy­
szkami. Bez tego pięknego pocztu, wolność za ­
mienia się, albo w burzącą falę, lub w niszczący 
pożar , W  tym tu kraju iskierka boskiey wolności 
zamieniła się w płom ień, a ten święty płomień 
rozpostarł się koleją do innych rodzin europey- I 
skich. Po udzieleniu atoli innym narodom cząstki 
tego świętego ognia; zaczyna on u nas samych 
gasnąćl naywiększą dla mnie byłoby rozkoszą, 
gdybym choć cokolwiek przyłożyć się mogła do 
rozżarzenia gasnąoey iskierki wolności narodowey 
W Anglii, i przy wróeeniaWielkiey Brytanii dawney 
konstytucyi, którą posiadając słynęła na całym 
świecie. Wszystko zawisło od wytrwałości. Ża­
dna siła nie zdoła się oprzeć narodowi ściśle po­
łączonemu; dosyć mu objawić SWą w olę , ą musi 
się jey stać zadosyć. Naywiększym polityków 
jest błędem, iż nie postępowali krok w krok z o- 
świeceniem. Kiedy naród posuwał się daley, oni 
stali w mieyscu; są jeszcze dziećmi, a naród doszedł 
do dóyrzałego wieku; sł#vyem: mędrsze dziś kur­
częta niż kury.

DODATEK
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W ilno dnia i 5 Października 1820 roku v. s.

A n g l i a .
Jedna z tuteyszych gazet umieściła następu­

jące uwagi:— ,,K rck  rządu w rozpoczęciu spra­
wy przeciwko Królowey, odbiera naganę ze wzglę­
du moralnego i politycznego. Pod względem mo­
ralnym, obyczaje przyszłych pokoleń wystawione 
są na zepsucie, a naród przy wyka do odkrycia 
i usprawiedliwienia gorszących czynów: ho któż 
p trafi przewidzieć, kiedy trucizna moralna, roz­
lana na ludzi przez tę  sprawę, działać przesta­
nie? pod względem zaś politycznym, postrzega 
rząd z bojaznią, iź źle myślącym dał w ręce to, 
czego im dawno brakowało, to jest, punkt central­
ny , taki jeszcze, który działa na fantazyą, i do­
tyka  uczuć: czego wyobrażenie reformy radykal- 
ńey nigdy pozyskać nie mogło. Znacznie powię­
kszył dawnieysze nieukontentowanie i liczbę nie­
chętnych średnicy klassy mieszkańców. Musi te ­
raz rząd żałować , iź tę nies cżęsną zaczął spra­
wę. Cożby pomogło m inistrom , gdyby nawet 
obie izby uznały Królową za winną i godną kary, 
jeśli dziewiętnaście dwudziestych części mieszkań­
ców poczytują ją za niewinną, lub przynaymniey 
sądzą, że ,zbyt wiele cierpi? Daymy n aw et ,  iż 
Wszystko skończy się podług życzenia dworu; ja­
każ ztąd korzyść wypadnie? Królowa angielska bę­
dzie musiała wrócić się do tytułu swego Xięźney 
Brunświckiey, i njc więcey. Lecz jAkież mogą 
bydź polityczne skiitkif tey  sprawy? nie widzimyź 
już karykatur, satyr, paszkwilów, którym zapobiedz 
me można? jakiż sposób myślenia objawia większa 
lubo mniey znakomita część narodu w podawanych 
Królowey adressach? maytkowie naprzykład w por­
cie londyńskim, zebrani w liczbie przeszło 5ooo, 
udali się do królowey i podali jey adres. W szy ­
scy mieli białe wstążki u kapeluszćw. Niektórzy 
szli na kulach , inni bez r ę k i ; blizny na wielu 
twarzach okazywały rany, które za oyczyznę od­
nieśli. Oprócz bander okrętowych nieśli cztery 
chorągwie; na jednęy był napis: adres maytków  
londyńskich', na drugińy: Bóg broni niewinności, 
iia trzeciey: niech w późne Lata żyje Królowa K a­
rolina.1 na.eżwartfcy; non mi ricordo (nie parnię' 
tam ) słowa świadka Majocchi , którego między 
innemi płzeciwko Królowey sprowadzono, dla o- 
kazania, co sądzą o tych świadkach. Ulice, k tó ­
rędy  przechodzili, i okna domów, napełnione by­
ły widzami, na których umyśle, powiewanie chu­
stkami i nieustanne radosne o k rz y k i , głębokie 
czyniły wrażenie. W szystkie  sklepy feyły o tw ar­
te; obywatele riie okazali naymnicyszey obawy, i 
żadney zdroźności nie popełniono.”

W Ł O C H Y  
VI’lochy dnia 2i  września. Wiadomo (pi­

sze jedna z gazet szwaycarskich), iź nowych po­
słów neapolitańskich nigdzie nie przyjęto. Ńa tern,
1 na powstawaniu kilku pism publicznych przeciw­
ko wypadkom neapohtańśkim, skończyły się dotąd 
wszystkie kroki nieprzyjacielskie. Słychać, iż 
Król neapolitańśki i Krolewic następca tronu, prze­
słali ważne listy Monarchom. Źdaje się, iź listy* 
te nadadzą pomyślny obrót interessom neapoli- 
tańskim: bo ws poroniony K ró l  i Króle wic są zu­
pełnie za odmianą rzeczy.

List z Katanii pod d. 10 b. m. donosi, iż na 
mieyscu zmarłego kardynała M attel, kardynał Gre­
gorio został obrany protektorem zamku ś. Jima

jerozolimskiego (maltańskiego). Po wyborze wło­
żono ze zwyczaynym obrzędem wielki krzyż na 
nowego prokuratora. Dochody biskupa Katanii, 
pochodzące nay więcey ze sprzedaży śniegu na gó­
rze E tn a , były tego roku bardzo znaczne.

Hrabia Canonici z F errara , jest w niebezpie­
czeństwie, aby nie był sądzony według postano-* 
wienia rządu austryackiego względem Karbonarów  
(Węglarzy). Poymano go w W eron ie , i zapro­
wadzono do W enecji. Legat w Fsrrąrze  doma­
gał się o wydanie, jego, jako poddanego papiezkiego.

Baron Frimont, naczelny dowódca woyska 
auytryackLgo, które wes 10 do królestwa Lom - 
bardżko-weneckiego, odebrał rozkaz . aby pułki 
piechoty rozstawił po miastach i tw ierdzach te ­
go kraju. Jazda zaś ma stać po wsiach. Słychać 
o rozbiciu obozu na lewym brzegu rzeki Pb.

Oddaleni po woynie roku  l & i 5 woyskowi, a 
przywołani ustawą Królewica Namiestnika do słu­
żby, przychodzą codziennie do iritendentur zapi­
sywać się, iż chcąv»nówu służyć w woysku. Dnia 
12 września przeszło 5o podof cerów i żołnierzy 
zapisało się tym  końcem w intendenturze neapo- 
litańskiey. Toż czynią nowozaciężni, k tó rzy  
w skutek poprzedniego urządzenia zostawali w do­
mach swoich. Młodziez tey  klassy ciśnie się do 
rady zaciągoweyąi pragnie, aby ją, jak nayprędzey? 
pod. chorągwie posłano.

Królewic namiestnik napisał do naczelnego 
wodza woyska naszego, donosząc mu, iż Xiężna 
małżonka jego zaymuje się sama haftowaniem 
chorągwi dla 64 batalionów milicyi,

. Dnia logo września poseł angielski, kawaler 
A ’Court przedstawiany był Królowi, i złożył mu 
gabinetowe pismo Monarchy swego, wraz z donie-. 
sięmem o zgonie Xiężney York.

Głoszą, iż palermitanie chcą się pod tym  w a­
runkiem poddać Neapolowi, ażeby w parlamen­
cie peapolitańskim równa limba reprezentantów, 
ich, co i neapolitańsk ch, zasiadała.

H I  S  Z  P  A  N  1 3 Ą .

M adryt dnia  25 września. Dnia i j  b. mi - 
Uchwaliły stany, iż w przypadku woyny, własność 
prywatna cudzoziemców powinna bydź szanowa­
ną. Dnia 21 b. m. przyjęły stany w iększością kre­
sek 112 przeciwko 5g projekt, aby stronnicy Jó­
zefa Boncparłego, zwani Afrancesados, odzyskali 
dawne swoje prawa obywatelskie. Na teyźe sessyi 
odebrano klasztorom dobra, i przyłączono je do 
krajowych iia umorzenie długu publicznego. Pan  
Gareli radził imieniem kommissyi: 1) aby wszy-< 
stkim Hiszpanom wolno było mówić o polityce z za­
chowaniem praw w tey mierze w ydanychy  2) 
aby każde zgromadzenie, niezatwierdzbne prawem, 
niezwłocznie ustało; 3) aby władze mieyscowe 
dawały stosowne pozWólenia i czuwały nad 
utrzymaniem publiczney spokoynośoi; 4) aby do­
zwolone zgromadzenia riie uważały się za bractwaj, 
ścisłym związkiem połączone.

Na sessyi stanów dnia 17 b, ni. deputowany 
Jsturie zapytał się ministrów: w jakim sposobie ściąJ 
ga się do Hiszpanii trak tat ,  zwany świętem przy­
mierzem? minister spraw zagranicznych odpowie­
dział,iż nie wie o żadnym takim traktacie i że wszy­
stkim istniejącym trak tatom  krajowym służy za zą« 
satlę t rak ta t  utrechtski, w którym  Higdsiejne mass



wzmianki o po’itycznych zdaniach. Na sessyi dnia 
18 b. m. kon missya pięknych sztuk, roztrząsną- 
wszy projekt Pana Moreno G uerra  o biciu pie­
niędzy w roku przyszłym, radziła, aby na pienią­
dzach było z jedney strony popiersie Króla z ko­
roną obywatelską u góry i napisem na około Fer- 
dinandus IV , Pater pąirine Bispanorum  Seag a 

.z drugiey, order narodowy ś. Ferdynanda  między 
dwiema kolumnami, na których opiera się sięga 
konstytucji. ' ' •

Podano stanóm poselstwo Królewskie, w k tó ­
re m Monarcha, ze względu ria liczne i nagJe ińte- 
ressa krajowe, przedłuża jeszcze na miesiąc ich 
posiedzenia, zacząwszy od dnia g października.

Dnia 12 b. m. uwięziono w Murcyi przeora, 
prokuratora i jednego xięćza zakonu dominikanów. 
Znaleziono w ich celach niemało pism buntowni­
czych, a między niemi odezwy, zapowiadające bli­
skie przybycie w ojska francuzkiego i innego 
Posiano także' oddział wojska do dwóch wsi 
t e j  prpwirfcyi i do fV a le n c y i, dla przytłumia­
nia rozruchów, jeśliby jakie powstały.

7j  rozkazu jenerała Odonojhu uwięziono w Se- 
willi v ęln cł.cerów tameczney osady, i prawie 
wszystkuh, którzy do głównego sztabu należeli.

Zakazano wszystkich patryotycznych towa­
rzystw i klubów t/kk w tuteyśzey stolicy, jako 
też w prcrvtncyach. 'Będą więc zamknięte, co się 
bardzo' zapalonym liberalistom nie podoba. < 

Jenerał Valdes, wielk r /ądca  kadyxski, został 
mianowany minUtrenr woyny.

Odebrano tu przez gońca wiadomość, iż junta 
z  Oporto odprawiła wjazd do Lisbony. Obie po­
łączone junty mają s ter rządu Królestwa Portu­
galskiego. Największa spoknyność panuie w L i-  
sbonie. Bawiący tam Anglicy pakują majątki 
swoje na okręty, i wybierają się do oyczyzny swojey.

Hrabia Amarente, jenerał portugalski, przybył 
do Gallicyi, gdzie prosił o przytułek. Napróżno 
opierał się rewokrcyi; opuściło ' go całe woysko, 
któremu dowodził.

T  u  r  c Y A.
Podług nayswieższych wiadomości, Basza J a - 

n iny  , widżąc , iż z całego jego Wojska zostało 
mu tylko 65 ludzi, i wmtpiąc o ocaleniu swójem, 
postanowił zapalić prochownią w  cy tade lł i , do 
którcy się schronił, a tym sposobem życie zakoń­
czyć. Stronnicy jego dociekli tego zamysłu, k tó­
ry; im także śmiercią zagrażał 5 zapobiegli mu, i 
wydali Alego  woysku tureckiemu. Nikt nie wrąt- 
p i  o przyszłym  jego losie, bo z pewnością prze­
widzieć można, iż tak., jak 111111 buntownicy, śmier­
cią ukaranym będzie. W iększą  część skarbów 
Alegó sprowadzono, jak słychać, przez Korfii do 
M alty.

12Kurs wileński na asśygnaty od dnia 
października: rubel srebrny, 3 ruble kopiejek  8 o7i, 
czerwony złoty nowy rubli 11, k op ie jek  5 5 ,  
stary rubli 11, kopiejek 55 ; itnperyał 36 rubli 
9 7 4  kopiejek.

W olno Drukować Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. Cenz, Czł. —  w W ilnie  *> Drukarni Redakcyi

Sądy E xdyw izorskie. Jacyn ty  niebieskie pe łne  . . . . .  3 o
E xdyw izorsk i w  m ajętno- T u lipany  pojedyncze ogrodowe w  różnychSąd rawczo

sci Raczunach ih i  %ie oszmiąńskim położonej od kolorach sz. 2.
j..:_  z„. -'ókń * — ~ - ■ - • m ’• ’ ■dnia o o 7 by a r 
stosownie

7i
teraźn iejszego  exystu jący, T u l ip a n y  pe łne  g ru n to w a  w różnych  kolorach 1 o

da chęci' zna jdu jących  się w ierzy cieli T u lip an y  ranne  do forsowania w wazonach 
spiesząc z ukończeniem dzieła  sobie przyppruczo-  Narcyzy żó łte  pe łne  w  różnych  gatunkach  
neiró : nrzez nftiievszn. mniv.hrSrn d r U '  v“  ~ ‘ '

8
10

nego; przez n iniejszą  aw iżacyą wszystkich in- 
teressowanych zawiadamia: l i  w  dniu 26 tera­
źn iejszego  nr:a 6/>ra nieodmiennie w ostateczną 
namowę dzieło w ziątć postanawia, aby więc każ­
d y  dostatecznie o tern łjył poinformowanyht} przez  
gazetę Kury era Lit. trzykrotnie ogłosić determi­
nuje, dodając zarazem, iż  na ' nie st dwa ja c y  ch do 
tego terminu skutki z  remisśy wynikające roz-  
cia^nionenu Zostaną. D a tt w Raczunach roku 
1820 inca 8bra 11 dnia.

Jan Szczepanowicz P isarz Z . P. Osz. E xdyw .

ty e zwanie kredy torów i pretensorów.
, O t r z y m a n o  tv R e d a k c j i  dn ia  12 p a ź d z i e r n i k a  

2. Aa aekretern ryrnissyynym Sądu GL 2 De­
partamentu Gub cm ii W ilen. dnia  21 lutego teraz, 
roku zapadłym, Sąd Ziem  ptu W  Heń od dnia 12 
teraz, mca o.ora postanowiwszy zająć się aczem łcie  
rozbiorem sprawy konkursowey JO. X.cia K azi- 
truerza Giedroycia dziedzica dóbr Inkietry wpicie  
W ileńskim położonych, wszystkich jego kredy totow  
1 pretensorow wzywa, ażeby nieodwłocznie i  do­
wodami prawnemi należnościach próbującerm sta­
wali pod obawą arrussyi dla nie jawiących s ię  z a .  
deklcrowaney. Prezydent, i kawaler Urban J  
dowski. az-

U w i a d o m i e n i e .
2. Do ogrodu P. Strurttiłły przyszedł no­

w y  t ra n sp o rt  cebulek holęderskich i innych r o ­
ślin ceb u lk o w y ch , k tó rych  cena następna: 

Jacyn ty  białe pełne pod osobnemi imio­
nami s z t u k a ................................................ ......
Jacynty  żółte pełne .............................
Jucyn ty  czerw one pełne  . .

s. 3 o
' 5 o
5o

T a c e t ty  pełne w  różnych  ga tunkach  i na­
zw aniach  . . . . . . . . .

Żonkile  W różnych  ga tunkach  . . . ,
L ilie  białe . i .  . . . . . '  . v
Tubebozy p e ł n e .............................. ...... . .
R enonkn ły  pełne . ." . . . . . .
A nem ony pełne . . . . . . . . .  7.1
F e ra r ia  paJon ia  (tigridia) . . . . . 3o
C orona ińiperiałis  
Amarillis formosissima

—  —  belladona
—  —  y ita l ta  . . . . . . . .
—  •—> u n iu la ta  . . . . . . . .
    longifolia . ' . . i . . . .
—  —  e q u e s t r i s .........................................

A gapantus  m ultif lo rus  . . . . . .
Begonia p u rp u re a  . . . . . . . .
Caludium  bicolor (arum) . . -. . .
Colchicum auturUnale • , v > . . » .
Crinum  am ericanum  . . . . . . .

—• aziaticunl . . . . . .  .
Cyclamen ełuropeum . . . . . . .

—• —  hederaefo lium  . . . . . .
Eucom is  regia  . . . . . . . . .

—  p iinc ta ta  . . . . . . .
H aem an tus  puńiceus » . . . . . .

—  —  cdccineUs . .
P a n c ra t iu m  d e c l i n a t u m ........................ .....
V e lthe im ia  viridifolia (aletris capessis)
Scilla pe ruv iana  . . . . . . . . .
Georgiriy w  10 k o l o r a c h ..............................
Goździki holęderskie pe łne  (flance) w 5o

rożnych  .k o lo ra c h  i naypięknieyszych

i 5
8

20
3 o

G

co
•2 5
75
7 5
i 5 
5o 
5 o 

i  5 i> 
5o 
5o 
20 
75 
75 
5o 
5o 
5o 
5o 
5o 

i 5 o 
75 

100
1}
00



o d m ia n a c h , k tó r e  n a  z im ę  m ogą być 
sadzone  w  g ru n c ie  s z tu k a  . . . .  k. 20 

W y r a ż o n e  roś l iny  w  każdym  czacie, oprócz  
z m ’y ■> b ez  szkody  w  n a y d a is /e  rnieysca p r z e ­
w o ż o n e  w p ak u  bydź mogą. Ż y czący  je nabyć, 
z ech cą  ad reso w ać  się do o g ro d n ik a  .Felixa 
T a rn o w s k ie g o ,  w  ogrodz ie  S t ru m il ły  za  R u d ­
n icką  b r a m ą ,  a z a k u ra tn o ś c ią  u s łu ż e n i  będą. 
W  ty m ż e  ogrodzie  są do zbyc ia  ró żn e  rośliny  
O iań z e ry y ń e  i t r e y b h a u z o w e  pod ług  osobnego 
k a ta lo g u ,  a ze l iczn ie  już ro z m n o ż o n e ,  p rz e to  
o p o ło w ę  tan iey  od ceny d aw n ie y szey  p r z e -  
dają  się.

kóp.

icj

Cena C eb u lek .k r.• iatowych.
Ze składu Karola W ag n era  w Redze , znay.- 

dujących się do sprzedania w magazynie Józefa 
Kopsoha w W ilnie .  •

. Jacyn ty  pełne fiiale.
Caisse des corrp teś  . sztuka srebrem
Candid u- vioiact u s   . ,
D ageraad   ...................... .....
H erm ine   ..................................
■Passe V irgo  . . . . L‘. . . .  .

Ja cyn ty  pełny żółte.
O p h y r .......................................

■Jacynty nełne czerwone.
Grootvorst (Grand Du
I fugo G ro t i us .
II P as to r  fid o ,
Rose Mignoni e  .......................

Ja cyn ty  pełne niebieskie.
Bleu f o r c e .................................. .....
Gue Louis de l i r  on s'vie :. . " .
D uynz ig t .  ........................................
La biem aim ee . . . . . . . .
L ’aube chi jour . . . . . . . .
P arm c iio . . . .  ' .......................

Ja cyn ty  pojedyncze.
P re m ie r  tiokb (białe) . . . . . .
P luie d 'or ( ż ó ł t e ) ..................................
Aimai le Rosetl.e (czerwone)
G raaf.  von Buuren  (niebieskie) . .
Koscn iszko . . . . .

u l i p  a 7i y .

y  z e.

y -

Due v an Toll (pełne)
•—■ pojedyncze 

Melanj. ;e hative .
N  a

Incom para b le  . .
Grange Phoenix  . . . .
Sulphre K roon  . . . .
V a n  , 'Z i o u .............................
Centifol o . * . . . .

T a c e
Belle Li ^eoisfe.............................
Grande . double Marseilloise . .
Grand F r i m o .............................
G rand S. >ieil d’ O r . . . . .

Z  o n k i I i e 
P e ti tes  s impies cdori fe tan tes  .
Superieu.res doubfes
Gra rules simples tjr.es ha f i v e s .............................

Popr ;edriiczb w zm iankowane Cebulki powinny 
yc z sa iżone do wazonów przed końcem miesią­

ca gru. .ma, Zyc iący mieć Wiecey rozm aitych  
ga ulików lub dr< źsze , zechcą/one wypisać przed 
nastąp  emem mro ;ów , a piżey opisane podług u- 

- na m , , s n « w ogrodach sadzić można.

55
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35
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Ir is  anglica 
Iris  hispauica .
Lilie białe . . . .

h —  —  pełne . . . . . .
Crocus vernus
 grand  jau ie . . . .> ‘

Amariljjs formosi ssima 
T ubereuses  a - f l e . r s  doubles 
Melange superbe cle Renonoules 

•— •— —  — tP Anemones 
Tulipes c fo f Ło r > choisies superbes 
— — ctoroles de tcu te s  couleurs 
.— — n m a sb e u se s  ou plumage .

7i
7i
20
5o

3 .
4

3o
55
7i
7i
7-1
7 *
IQ

G itara  H iszpańska . 
i  P rzyb y ły  z  W ied n ia  do tu teyszego  m iasta  

JP . A ło izy  N entw ich  artysta  g ra ją cy  na  g i ­
ta rze  h iszp a ń sk ie j , m a ją c  za m ia r  p rzep ęd zić  z i ­
m ę w tem  m ieście, o fiaru je się daw ać lekcye chcą- 
cym  się uczyć na pom iem onym  instrum encie , m ie­
szka  na za m ko w e j u licy w  domu JP . W u ła ń sk ie j  
pod  N .  186, _ _ _ _ _ _ _ _

O b w i e s z  c z e n i e.
5. W edle  U kazu JE G O  I M P E R A T O R S K I E Y  

M O Ś C I Samowładnącego C ałą R o ss ją  etc. etc. etc.
W yp is  z x ią g  grodzkich  P tu  Brzeskiego roku  

1820 miesiąca septembra 18 d nia  przed  aktam i 
grodzkiem i powiatu brzeskiego stanąw szy osobiście 
Stefan B iegayło  w oźny pow iatu tegoż re la c ją  p o ­
danego obwieszczenia zezna ł w te słowa pisanego  
W eate Ukazu Jego Im pera torsk ie j M ości Sam o­
w ładnącego Całą R ossyą e(c. J ó z e f  Osuchowski 
Sędzia Z iem . P ru ża ń sk i, A le x y  B ieniecki P od­
kom orzy p tu  brzeskiego, Paw eł B ylczyń sk i re­
gent sądu Gł. grodzieńskiego  , C ypryan  K aniew ski 
p isa rz  Z iem  kobrynski i L u d w ik  Ł yszczyń sk i b. 
regent Z iem . B rzesk i, dekretem, sądu Gł- grodzień. 
2go departamentu w roku  1816 8bra q3 dnia n a -  
■ s ta ły m , rozdzia ł m ajątku W y  czółek W .  A u fa ła  
Gzyza  b. p rez fd en ta  Z iem . brzeskiego pom iędzy  
jego kredy tor ów naznacza jącym  p rzeznaczen i e x d y -  
wizorowie oznayrnujem y tym  obwieszczym urzędo­
w ym  lis tem , iz  lubo U kazem  R ządzącego Senatu  
w roku  1817 9bra 6 .dn ia  Za N . V94S do grodzień­
skiego głównego sądu ig o  departam entu nadesła­
nym , a exdyw iz orskiemu w W y  czółkach sądowi, p r z y  
ukazie tegoż departam entu da ty  20 t .m  i  r o k u 'za  
N .  2.085 w kopii poświddczohey dla spełnienia n a ­
desłanym , zalecono , aby po ty  m ają tku  W . C zyża  
w podział pom iędzy kredytorow  ńieoddawać, dopo- 
ki W  W . Roszczycow ie nabyw cy sum m y od P anien  
B ryg idek  Brzeskich  na W y  czółkach będącej ja ko  
tra d y c y jn i possesorowie tychże W yczó łek  sum m y  
ta ko w ej niew y trzy  m ają  łub jeśliby kredy torowie 
Jr . C zyża z ło ży li takowe p ien iądze  W  W . R oszczy- 
com w ten czas tylko  podzia ł m ają tku  JJ y c io łe k  
iść może; w szakże kiedy J W . M ich a ł H rabia G ra­
bowski koniuszy L itew ski i kaw aler doniosł sądów  
tem u p r z y  podaneysubrnissyi, iż  będąc W  W . Jiosz- 
czycow aktorem wlewkowym  sum m y na  Jł yczółkach  
irazęrn  trą d ycyyn ym  possesorern za  rzeczoną sum ­
m ą tychże W yczółek, m ając oraz niemało nabycia  
surnrn od kredytorow tegoż W . C zyża, Żąda m ieć  
dekret Sądu Gł. n a jp rę d ze j doprow adzony do skutku  
p rzez  podział tegoż m ajątku, za  należne sum m y a  
obok tego kiedy i W . R a fa ł C zyż oddający f u n ­
dusze swoie pod odpowiedź kred y to ro m , aby n a j ­
prędszą  dom ierzyć sa ty s fa kc ją  takowego rozd zia ­
łu  i przeznaczen ia  na oney term in  równi doprasza  
się: dla tego^ więc Sąd E xd yw izo rsk i p rze zn a ­
czyw szy dzień  20 8óra 1820 roku na z ja zd  a d fu n -  
dum  rzeczonego m ajątku W yczó łek  w B rzeskim  p o - ' 
wiecie położonego , i o tym  term inie W . C zyża  i  
jego kredytorow  oraz pretensorow przez podąnię  
im  m n ie jszeg o  obwieszczenia w kopijach , i zezn a ­
nie w aktach p u b liczn ych , oraz podaniem  onegoi 
do gazety kra jow ej K u r . L tt. zaw iadom iw szy, w z y ­
wa m ających p re ten sje  do m ajątku  W . C zyża , aby 
na rzeczony term in w celu usa tysfakcjonow ania  sie- 
bie z porządku  prawem  przep isa n ym  , ad  fu n d u m  
U yczó łek  ja w ih  się z tem  zastrzeżeniem  iż sąd E x ­
dyw izorski czynność swoją kontynuow ać będzie, a  
na niestawających pod ług  reguł sobie nadanych  
am issyą zapisać obowiązany zostanie. D n ia  i5 se­
ptembra  1820 roku U  tego oświadczenia podpis 
takowy, Józej Osuchowski E xd yw izo r p rezyd u ją cy  
a następnie re la c ja  woźnego z podpisem  w tem  
brzmieniu: roku 1820 septembra 18 dnia w oźny P tu  
Brzeskiego S te fan  B iegayło  n iżey  podpisany św iad­
czę n in ie jszym  re la c y jn y m  kwitem , iż  tego obwie­
szczenia kopiy sześć, p ierw śzą J W . M ichałowi Gra­

fo w i Grabowskiemu koniuszem u L it. i kawalerowi 
w majętności N urću  drugą  W . R afa łow i C zyżow i 
b. Prezydentowi Sądu Z iem . B rzes. w maiętnoścz 
TT yczó łka ch , trzecią  Jakóbowi Protdssp.wickiemiś 
Sędziemu Gran. Brzeskiem u w majętności, W ielańo- 
wie. czw artą W . Sam uelowi C zyżow i synow i A le­
xa n d ra  C zyża  w Ostromeczowie w ręce (V , Ju liana

o ;



0  • „  bn- ,  i t  w o Y s k  p o i . ‘i  k a w a l e r a  j e g o  p l e n i -  
SUf  ?n T ata  W .  M a g d a l e n i e  z  P o l a ń s k i c h  Su-- 
p °  t v  b V r e z y d e n t o w e f  Z i e m .  B r z e s .  w  O s i r o m  i  
^ S a d i a s  J ó z e f i n i e  d o b r a c h  w  p o w i e c i e  B r z e s k i m  
l e z ą c y c h )  w s z y s t k i e  n a  d n i u  17 t .  m  a  s z ó s t ą  p o  
d a h z y c h  w s z y s t k i c h  k r e d y t o r o w  i  p r e t e m o r o w  W .  
R a f a ł a  C z y ż a  d o  d r z w i  k a n c e l l a r y i  G r .  B r z e s  n a  
A niu .  d z i n e v s z y m  n a  i n s t a n c y ą  J W .  A l e x e g o  h i e ,  
R e c k i e g o  P o d k o r ń  B r z e s .  J ó z e f a  O s u c h o w s k i e g o  b.  
S ę d z i e g o  Z i e m .  P r u ż a ń . ,  C y p r y a n a  K a n i e w s k i e g o  
P i s a r z a  Z i e m .  K o b r y ń . ,  P a w ł a  B y l c z y n s k i e g o  G L  
S ą d u  G r u d z i e ń .  R e g e n t a m i  L u d w i k ą  . Ł y s z c z y n s k i e -  
J  b. R e g e n t a  Z i e m .  B r z e s .  S ą d  L x d y w i z o r s h i
1  m a j ę t n o ś c i  P y c z ó ł k a c h  s k ł a d a j ą c y c h  p p  p o d a w a ­
ł e m  i  p r z y b i ł e m ,  i  o  t e r m i n i e  E x d y w i z y i  w  d n i u  20  
o k t o b r a  t .  r.1 z a c z ą ć  s ię  w  W y c z o ł k a c h  m a j ą c e j  u -  
w i a d o m i ł e r r -  V  t e y  r e l a c y i  p o d p i s  w o ź n e g o  t a k o ­
w y  S t e f a n  B i e g a y ł o  W .  P .  B .  j a k o w ą  t o r e l c y a  p o  
z e z n a n i u  w o z i ę ń s k i e m  j e s t  d o  x i ą g  G r ,  P t u  B r z e s .  
p r z y j ę t a  i w p i s a n a ,  z  k t ó r y c h  i  t e n  w y p i s  w  r o k u  t e  
r a ź n i e j s z y m  1 8 2 0  m c  a  s e p t e m b r a p o  d n i a  z a p o d a ­
n ą  p r o ź b ą  i  n a s t a ł ą  p o  o n e y  r e z o l u c y ą  s t r o n i e  p o ­
t r z e b u j ą c e j  u r z f d o w n i e  w y d a ń .

Z g o d n o  z  O - y g i n ą ł e m  1 Ś c ią g a m i  ś w i a d c z ę  J o - 
i e f  D ą b r o w s k i  R e g e n t  G r .  P t u  B r z e s .

R o k u  1820 m c a  y b r a  25 .  ̂ r a k o w e  o b w i e s z c z e ­
n i e  w o l n o  p r z y j ą ć  d o  g a z e t y  K u r .  L i t .  .

A d a m  Z a p a ś n i k  S ę d z i a  G r .  W i l e n .

O s t r z e ż e n i e .
3 N a  d o c z y t a n e  w  d o d a t k u  u m i e s z c z o n e  d o  g a ­

z e t y  K u r .  L i t .  w  r .  1820 w r z e ś n i a  i5 d n i a  z a  N .  m  
w r s z ł e y  p o d  t y t u ł e m  u w i a d o m i e n i e  p r z e z  J i n c i  P a -  
n i a  A n i e l e  z  B a c e w i c z ó w  S u c h a r z e w s k ą ,  i i i z e y  p o d ­
p i s a n y  n a s t ę p n e  p r z y n o s i  t ł u m a c z e n i e  s ię :  z a m i l c z a m  
ź e  p r e t e n s j a  700 r u b l i  s r e b r :  d e k r e t e m  M a g i s t r a t u  
W i l e ń  d l a  B a y n a r e w i c z ó w  p r z y z n a n a  z  r a c h u n k ó w  
f a m i l i y n y c h  u r o s ł a ;  n i e  w s p o m i n a m , ź e  z  t y c h ż e  s a - 
m v c h  r a c h u n k ó w  m n i e  m ż e y  p o d p i s a n e m u  o d  b a y ­
n a r e w i c z ó w  n i e  m a ł a  i l o ś ć  n a l e ż y ,  a  z t ą d  Ze  1 p r z e ­
l e w  p r z e z  J P .  S u c h a r z e w s k ę  n a b y t y  1 t r a d y c y a  p r z e z  
n i ą  n a  d o m i e  m o i m  p o d  N .  1 2 8 i  o z n a c z a n y m , r o z ­
c i ą g n i ę t a ,  j e s t  n i e  t r w a ł ą , b o  z a  u r e a h z o w a m e m  s i ę  
p r z e z  w y r o k  S ą d o w y  d o  J P P .  B a y n a r e w i c z ó w  m o -  
j e y  p r e t e n s y i ,  J P .  S u c h a r z e w s k a  p o  s a t y s f a k c y ą  d o  
s w y c h  w l e W k o d a w c ó w  p o d ł u g  p r a w a  1 s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  o d e s ł a n ą  b ę d z i e .  I  d l a  te  g o  to  p o d o b n o  J P a n i  
S u c h a r z e w s k a  h a  p o s s e s y i  d o m u  m o j e g o  b ę d ą c ,  g d y  
p o z n a ł a  ż e  a n i  j e r  s u m m a  n a  n a b y c i e  p r z e l e w u  
a w a n s o w a n a ,  a n i .  z a  o n ś m  r o z c i ą g n i ę t e  t r a d y c y a  
j r w a ł ą  n i e  j e s t ,  r z u c i ł a  s i ę  d o  w y b i e g ó w  a  n a p r z ó d  
w i e d z ą c  ż e  m ż e y  p o d p i s a n y  n i e  s z c z ę ś l i w ą  l o s u  k o l e j ą  
i  n i e p r z y j a z n y c h  o s o b  i n t r y g ą  z  z a p a s ó w  w y z u t y m  
z o s t a ł :  n i e r z e t e l n e m  u w i a d o m i e n i e m  n a l e ż n o ś ć  $ w o -  
i ę d o  1000 r u b l i  n a l i c z y w s z y  b a r d z i e j  n i e r z e t e l n i e  
j e s z c z e  d o n i o s ł a ,  ż e  d ó rn  m ó y  n a d  1000 r u b l i  w a r t o ­
ś c i ą  s w o j ą  n i e  p r z e c h o d z i  a  p r z e c i e z  n i z e y  p o d p i ­
s a n y  i  z a  d w a  t y s i ą c e  r u b l i  o n e g o  n i e  p r z e d a ,  bo  
p o  o d t r ą c e n i u  w s z e l k i c h  p o d a t k ó w  c z y s t e y  i n t r a t y  
r o c z n e y  r u b l i  s r .  i 5o p r z y n o s i ,  p o w t ó r e  g d y b y  j a k ­
k o l w i e k  d o  d o m u  m o j e g o  p r z y w i ą z a ć  s i ę  i p o s e s s y ą  
s w o j ą  p r z e d ł u ż y ć  n i e  w s t y d z i ł a  s i ę  p o ł o ż y ć  e x p e n -  
s u  n a  r e p a r d c y ą  o n e g o ,  k t ó r y  n i g d y  n i e  p o t r z e b o ­

w a ł ,  r .  s r .  5 00, z te rn  j e s z c z e  o s t r z e ż e n i e m  a ż e b y  n i k t  
p o ż y c z a ć  ż a d n y c h  ś u m m  m n i e  n i ż e j  p o d p i s a n e m u  
n i e  w a ż y ł  s i ę  d l a  t e g o ,  ż e  J e y n i ( : ś ć  n a  p o s s e s s y i  
d o c z e s n e y  s i e d z ą c  p o m i m o  n a l i c z o n e j  j u ż , w i ę c e j  
j e s z c z e  k a r b o w a ć  p r e t e n s y i  d o  w ł a s n o ś c i  m o j e y  m a  
p o w o ł a n i e  i  c h ę ć  s z c z e r ą  o n e y  p o c h ł o n i ę c i a ; n a  
c o  z m o j e j /  s t i  o n y  o d p o w i a d a m  , ż e  j a k  d o  t ą d  
k r e d y t u  n i e  p o t r z e b o w a ł e m ,  t a k  i  o d t ą d  b e z  n i e ­
g o  o b e y ś d ż  s i ę  p o t r a f i ę ,  c o  z a ś  d o  a b h k w i d a c y i  S ą ­

d o w e j  z  J P P .  B a y n a r e w i c z a n l i  w l e w k o d a w c a m i  
JP. S u c h a r z e w s k i e y  d o b r o c z y n n ą  m y c h  p r z y j a c i ó ł  

p o m o c ą  w s p a r t y  b e z  p i e n i ę d z y  o t r z y m a ć  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  m a m  n a d z i e j ę ,  a  w  t e n  c z a s  g d y  w z a  - 
j e m n e m i  p r e t e n s j a m i  z  B a y n a r e w i c z u m i  p o k w i e t u -  
j e m y  s i ę ,  t r a d y c y a  J P .  S u c h a r z e w s k i e y  u p a d a j ą c , 
wybawi j ą  z  bo  j a ź n i  w j a k i e j  d z i ś  z o s t a j e ,  a b y m  
nie o b a r c z a ł  i n n e m i  d ł u g o m i  d o m u ,  k t ó r y  o n a  s o ­
bie p o l u b i ł a ,  w t e n c z a s  m ó w i ę  b ę d z i e m y  m ó w i l i  z  
s o b ą  o  r e p a r a c j i  d o m u  m o j e g o  c z y  t a  b y ł a  p o t r z e ­

b n ą  lub n i e ?  ety JP. Sucharzewska m i a ł a  o d e -

m n i e  t o  z l e c e n i e  i  c z y  t o  d l a  d o b r a  m o j e g o  r o -
b i ł a  l u b  d l a  w ł a s n y c h  w i d o k ó w  t ę  p r a c ę  n a d  c u ­
d z ą  w ł a s n o ś c i ą  p o d i ę ł a  , j e ż e l i  w i ę c  o k a ż e  s i ę  i e  
ś c i a n y ' d o m u  l u b  s u f i t y  c z y l i  t e ż - p k l e p y  z a w a l a ł y  s i ę  

o  o n e  s w o i m  e x p e n s e  rri J P .  S u c h a r z e w s k a  p r e p a ­
r o w a ł a  z  w d z i ę c z n o ś c i ą  p o n i e s i o n y  w y d a t e k  p o -  
w r ó c ę ,  l e c z  g d y  s i ę  o k a ż e  (o c z e m  n a w e t  n i e  w ą t ­

p i ę ) z e  p r z e z  z b y t e c z n ą  o  c a ł o ś ć /  d o m u  m o j e g o  
t r o s k l i w o ś ć  o n y  z d e z e l o w a ł a  l u b  c o  n i e p o t r z e b n e g o  
k a p r y s o w i  t y l k o  i  p o m p i e  p o s s e s o r h i  t r a d y c y j n e j  
d o g a d z a j ą c e g o  a  n a  k r z y w d ę  m o j ą  p o c z y n i ł a ,  n i e  
t y l k o  ż s  z a  c m e  b o m f i k o w a ć  n i e  m y ś l ę ;  l e c z  z a  
d a z o l a c y e  s a t y s f a k c j i ,  n a  f u n d u s z a c h  J P a n i  
S u c h a r z e w s k i e y  p o s z u k i w a ć  b ę d ę ,  o s t r z e g a m  i  
w t e m  c e l u  n i n i e j s z ą  o d p o w i e d ź  d o  R t d ę h c y i K u r .  
L i t .  d l a  z a a w i z o w a n i a  t r z y k r o t n e g o  p o d a j ą c  o n ę  
w ł a s n ą  p o d p i s u j ę  r ę k ą .  D a n  1 8 2 0  w r z t ś n i a  2 7  d n i a  

T a d e u s z  S a b  o w i c  z  b .  R .  M .  I V .

T a k o w ą  o d p o w i e d ź  S a k o w i c z a  w o l n o  d o  g a z e ­

t y  K u r y  e r a  L i t ,  u m i e ś c i ć  d a t  u t  c o p r a .
K a r o l  R ó r h a n o w i c Z  S ę d z i a  G r .  P t u  W i l e ń '

P  o  d  r  a  d .
5 . O d  R z ą d u  g u b e r ń i a l n e g o  M i ń s k i e g o  o g ł a ­

s z a  s i ę  : i ż  w  t u t e j s z e j  S k a r b o w e j  I z b i e  , b ę d ą  
o d b y w a ć  s i ę  t a r g i ,  n a ! d o s t a w k ę  d o  w o j e n n e g o  b o ­
b r u j  s h i e g o  i  m i ń s k i e g o  s z p i t a l u  ż y w n o ś c i  1 m a ­

t e r  y a ł  ó w  ; z a t e m  ż y c z ą c y  p o d j ą ć  S i ę  t a k o w e j  d o ­
s t a w k i , z e c h c ą  p r z y b y d ź  z  p e w n ą  e w i k c y ą  d o  
t e y z s  i z b y  s k a r b o w e j  n a  t e r m i n y  : d n i a  2 6 ,  2 8
i  5 o  n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  8 b r a  t e r a ł ,  r o k u  

D n i a  2 5 s e p t e m b r a  1 8 2 0  r o k u .
S e k r e t a r z  P e l i c y o n  A r ę i m o w i c z .

5. I V a  s k u t e k  D e k r e t u  o c z e w i s t e g o  S ą d u .  Z i e m ;  
P t u  W i l e ń .  d n i a  5  t e r a ź n i e j s z e g o  m c a  i  r o k u  
m i ę d z y  J P -  M i c h a ł e m  S z y f w i ń s k i m  a  k r f d y t o ­
r a m i  i  d e b i t o r a m i  z e s z ł y c h  J a n a  o j c a  i  J ó z e f a  
s j n a  S z y r w i ń s k i c h  z a p a d ł e g o  w  t e r m i n a c h ,  p i e r ­
w s z y m  d n i a  2 0  d r u g i m  2 6  a  t r z e c i m  i  o s t a t ­

n i m  d n i a  2 8  m c a  i  r o k u  t e r a ź n i e j s z e g o  b ę j d ą  s i ę  
w y  p r z e  d a w a ć  z  p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i  d o m y  i  p l a ­
c e  w  m i e ś c i e  W i l n i e '  i  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  p o  z e ­
s z ł y m  J a n i e  i  U r s z u l i  S z y r w i ń s k i c h  p o z o s t a ł e  
' m i a n o w i c i e :  i ń i o  k a m i e n i c a  p r z y  u l i c y  R u d n i c ­

k i e j  f r o n t e m  d o  n i e j  a  t y ł e m  o d  u l i c y  K w a -  
s z e l n e y  p o ł o ż o n a , m u r o w a n a ,  ■ d w u p i ą t r o i ń a  p o d  
N .  J 2 i S  s y t u o w a n a  z  d a l s z e m i  p r z y  n i e j  b u d o ­

w l a m i ;  2 d o  p o s s e s s y e  p o d  TV. i  2 0 0  p r z y  u l i c y  
K w a s z t l n e y  z  d w ó c h  o f i c y n e k  m u r o w a n y c h ,  s ż p i c h -  
g z a , b r o w a r u  i  i n n y c h  z a b u d o w a ń  s k ł a d a j ą c a  
s i ę ;  3 ( i o  c z ę ś ć  k a m i e n i c y  m u r o w a n e j  d w ó p i ą t r o -  
w e y  n a r o ż n e j  p o d  I V .  2 7 2  f r o n t e m  d o  R a t u -  
t u s z a  m i e j s k i e g o  a  b o k i e m  o d  i i l i c y  R  \ c l n i c k . e y  
p o ł o ż o n a ;  4 t o  p o s s e s s j a  p r z y  u l i c y  O s t r o b r a m ­

s k i e j  p o d  N .  * 2 8 3 ,  n a  k t ó r e j  e x y s t u j e  k a m i e ­
n i c z k a  m u r o w a n a  d w ó p i ą t r c w a  i  d a l s z e  h u  d o w i e ;  
5 t o  p o s s s s s y a  w  z a u ł k u  o s t r o b r a m s k i m  p o d  . I V .  
) 2 g 2  n a  k i ó r e y  z n a j d u j e  s i ę  d o m e k  m u r o w a n y  
z  s i e ń m i  d r e w n i a r i e m i ;  n a o s t a t s n  p o s s e s s y a  n a  L u — 
k i s z k a c h  p o d  I V .  8 8 2  z  d o m e m ;  s k l e p e m  i  s z p i -  
c h r z a m i  d r e w n i a n y m i .  Ż y c z ą c y  z a t ć m  n a b y d z  
p o m i e n i o n e  p o s s e s s y e  z  p l a c a m i ,  z e c h c ą  z n a j d o ­
w a ć  s i ę  u> o z n a c z o n y c h  t e r m i n a c h  w  s a l i  t r ą d u  
Z i e m ,  P t u  W i l e ń .  w  d o m i e  s ą d o w y m  z a  Z a m ­
k o w ą  b r a m ą  p o ł o ż o n y m ,  o  g o d z i n i e  ó c i e j  p o o b i e ­
d n i e j .  O p i s a n i e  z a ś  t y c h ż e  p o ś s c s s y o w  o r a z  w a ­

r u n k i  d o  l i c y t o w a n i a  p r z e p i s a n e  w  k a ż d y m  c z a ­
s i e  k o m m u n i k o w a n e  b y d ź  m o g ą  p r z e z e m n i e  w  m i e s z ­

k a n i u  m o j e m  w  d o m i e  W .  W i l e y k i  P r e z y d e n ­

t a  p r z y  z a u ł k u  S t o  M i c h a l s k i m  p o d  I V .  i a 6  
p o ł o ż o n y m .  D a l i  1 8 2 0  m c a  Sbra 9  d n i a .

Jakób Towiański Ziem. Ptu Wileń. Pisarz.


